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Odprawa
W ciem ny, grudniowy w ieczór dwaj nasi przyjaciele: 

G ała i Wójcik czytali dopieroco otrzymanego „W olnom yśli
ciela" wraz z „Błyskami". O podal na stole czerw ienił się 
tytuł: „Tygodnia Robotnika", spod którego w ysuw ał się „Zie
lony Sztandar". Zaczytani nie dosłyszeli pukania do drzwi 
i dopiero głośne: „Niech będzie pochwalony" odwróciło ich 
nw agę od gazet... Przed nimi stał opasły  m ężczyzna w  czar
nym  habicie, przepasany białym  sznurkiem, i uśm iechał się 
rubasznie:

— Czytanie, czytanie... mam i ja  coś dla Was, kochani 
bracia, tu jest „Mały Tygodnik" tylko 5 groszy kosztuje, a tu 
„Rycerz Niepokalanej"... wtem  wzrok jego padł na trzyma
nego przez G ałę „W olnom yśliciela" i uśm iech znikł z twarzy:

— Naprawdę żal mi panów, że bierzecie do ręki tak prze
wrotne piśm idła jak „W olnom yśliciela", „Błyski" i „Tyazieó  
Robotnika" — odezw ał się przybyły.
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G ała poprosił go o to, ab y  u siad ł i zapy tał: — Dlaczego' 
żal i d laczego p rzew ro tne?

— Bo p ism a te  w y d a ją  m ęty  społeczne, b luźn iące  w szy st
k iem u, co najśw iętsze  i depczące w szystko , co tysiące m ęd r
ców  uznaw ało  i czciło, ab y  w  ten  sposób u k ry ć  sw e zw ie
rzęce życie... k tó rzy  p lu ją  na  w szystko  ci, ci w o lnom yślący  
idjoci... — pien ił się p rzy b y ły . — A jeszcze  zapom niałem  
dodać, że „W olnom yśliciela" redagu ją  bezbożn icy  żydow scy.. 
S trzeż w as boże i m atko  na jśw ię tsza  od nich! — zakończył.

— Pow oli, spokojniej, proszę pana, najprzód: k to  pan  
jesteś? — za p y ta ł G ała.

— Jestem  księdzem , zakonn ik iem  regu ły  św iętego F ra n 
c iszka — p rzed staw ił się n ieznajom y.

— A ja  m yślałem , że łobuzem , b a tja rem  czy  inną k a - 
nałją  — ośw iadczy ł G ała.

— P an  m i ub liża — zau w aży ł franciszkanin .
— Nie, panie, m ów ię to i tak , ja k  pan  na to zasługuje.. 

N a jp rzó d  p y tan ie , skąd, na  ja k ie j podstaw ie  pozw oliłeś pan  
sobie nazw ać redak to rów  i w spó łp racow ników  „W olnom yśli
ciela" i „T ygodnia R obotn ika", m ętam i spolecznem i. O d 
pow iedz pan , je ś li m asz sum ienie, chociaż jes teś  księdzem ...

— Bo w alczą  z religją...
— No, to są p rzeciw n icy  ideow i, to jeszcze w cale nie 

upow ażn ia p an a  do określen ia  kogoś m ianem  m ętów  społecz
nych. Kogo za liczam y  do m ętów: bandytów , alfonsów , zło
dziei, w łóczęgów  i p rosty tu tk i, h an d lu jące  sw em  ciałem . C zy  
red ak to rzy  „W olnom yśliciela" są takim i? P y tam  się p an a , 
pan ie  franciszkanin ie? P am iętasz  pan  w erse t z ew angelji: 
„A k to b y  rzek ł b ra tu  sw em u „ rak a"  (głupiec) będzie  w in ien  
sądu! A ty  lżysz ludzi i k łam iesz, k łam iesz św iadom ie, bo 
m yślałeś, żeś na  naiw nych trafił, Skąd  w iesz, że to m ęty? 
Znasz ich osobiście, a m oże b ra łeś udzia ł w  d okonyw anych  
przezeń  rzekom ych  orgjach? T ak, czy  nie?

— Nie — w ykrz tusił franciszkanin .
— No to skąd  posiadasz w iadom ości o życiu  p ry w a tn em  

w olnom yślicieli? P rzez szpiegów , w a ty k ań sk i w yw iad? A sp raw 
dziłeś w iarogodność tego w yw iadu? C zem u nie ogłosicie 
zbrodni i p rzestępstw  redak to rów  „W olnom yśliciela" i „T y 
godnia R obotn ." drukiem , n ie  pow iadom icie p rokura to ra , p o 
licji, czem u to leru jecie  zło? Kto n iep rzeciw dz ia ła  grzechow i, 
sam  ciężko grzeszy i będzie gorzał, zdan iem  w aszem , w  p iek le . 
O ch, gdybyście  m ieli choćby cień pozoru, chę tn iebyście  to  
uczynili, p rzynajm ie j, ab y  p isać w prasie , ale go nie m acie, 
bo ludzie, k tó rym  pan  ubliży łeś, to  ludzie uczciwi! W iesz, 
że, gdy w asz a rcy b isk u p  P opiel m odlił się do cara, a  po  nim  
K akow ski, to w śród  osób redagu jących  „W olnom yśliciela" 
i „B łyski" są ci, k tó rzy  w  w ięzien iu  cierp ieli za w alk ę  o sp ra 
w iedliw ość społeczną i niepodległość Polski. Z estaw  te  fak ty  
ze sobą: Popiel na  salonach  Skałona, Jab łońsk i w  celi w ię
ziennej.
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— M ówisz p an  — ciągnął d a le j G ała, że „W olnom yśli- 
c ie la“ i „B łysk i" redagu ją  żydzi. P anie, czy  p isu jący  w „B łys
k ach "  sędz iw y  senator, chłop, T om asz N ocznicki je s t żydem , 
a zn an a  d z ia łaczk a  niepodległościow a W eychert-S zym anow ska 
to żydów ka? a H e n ry k  W roński, S ielski, W aw rzeniecki, to 
żydzi? A ja , czy te ln ik , ty ch  p ism  i tu ta j m ój sąsiad  też 
je s te śm y  żydam i?

— 1 znow u p an  kłam iesz! G d y b y m  b y ł żydem , nie 
w stydziłbym  się tego pow iedzieć, bo żydz i to  ludzie  tacy  
sam i ja k  i m y. K to n iek tó ry ch  żydów  za tru ł jad em  n ien a
w iści do pozosta łych  narodów ? P rzed ew szy stk iem  rab in i i ich 
nauk i. O tóż posłuchaj pan! W olnom yśliciele w  sw ych  p i
sm ach dom agają się skasow an ia  soboty, koszeru , d ługich ch a
łatów , cycełesów , obrzezan ia , zam kn ięcia  chederów , zaprząg- 
n ięcia  rab inów  do p o ży teczn e j p ra cy  np. tłuczen ia  kam ieni, 
paszen ie  św iń, a w ięc  chcą un icestw ić  w szystko  to, co ży d a  
różn i od innych  ludzi; w olnom yślic ie le  chcą, ab y  k aż d y  żyd  
b y ł cz łonk iem  jednej, m iłu jącej p ra w d y  i w olność ludzkości. 
C óż m ożesz tem u  zarzucić? M ówisz p an  o b luźn ien iu  św ię- 
tościom . To za leży  od tego, k to  coś n azy w a i u w aża  za 
św ięte. D la  nas św iętą  je s t p raca  ludzka , k tó ra  dostarcza  
d ó b r i u sz lach etn ia  człow ieka. S zanu jm y p racę  każdego chłopa, 
robo tn ika , in teligen ta, p racą  uczciw ą, korn ie  chy lim y  czoło 
p rzed  w ysiłk iem  uczonego, k tó ry  o d k ry w a  ta jem n ice  p rzy ro d y  
i zb liża nas do p raw d y , czcim y k ażd ą  ofiarę z w łasnego 
zdrow ia, życia , osobiste j k a rje ry  d la  d obra  ogółu, d la  u su n ię 
cia w y zy sk u  człow ieka nad  człow iekiem , d la  zupełnego un ie
m ożliw ien ia ogłupiania cz łow ieka p rzez  człow ieka: dla k aż d e 
go dziecka szkoła! dla każdego człow ieka praca! K ażdy  czło
w iek  tak  w ychow any , że nie chce k rz y w d y  drugiego i innych  
i w olny! P a trzy , słucha, m yśli, porów nyw a, bada . C óż pan 
w  tem  w idzi złego? G dzież  tu  je s t  jak ie ś  b luźnierstw o?

M y zw alczam y  p rzesąd y  dlatego, że są n ierozsądne, na- 
p rzy k ład  p rzy p isy w an ie  m iłości tem u, k tó ry  p rzy jac ie lo w i 
sw em u, H iobow i, zab ija  dzieci, żonę, w  k o ń cu  w p ęd za  go w  
chorobę, ab y  w ygrać  zak ład  ze sw ym  n iep rzy jac ie lem , albo 
n ap rzy k ład , że słońce się rusza, u zn aw an ie  czegoś za istn ie
jące , co się nie da  sp raw d zić  an i rozum ow o, ani zm ysłow o. 
N a c iem ną m głę ty ch  p rzesądów , k tó ra  om racza ludzk ie  gło
w y  rzu cam y  re flek to ry  św iatła  rozum u i w iedzy . D la  om ro
czonych m am y  w spółczucie.

A le g a r d z i m y  ja k  p aso rzy tam i tym i, k tó rzy  z tych  
p rzesąd ó w  czerp ią  zysk i, ż y ją  w p ró żn iac tw ie  i s ta ra ją  się 
m asy  ludu  p racu jącego  w  ciem nocie stale u trzy m y w ać . O tóż 
tak im i paso rzy tam i je s t k ler, duchów  ieństw o w szechw yznań .

G łosicie m iłość i pokój, a pośw ięcacie  a rm a ty  i noże i 
błogosław icie b an d y ck im  napadom , k tó re  się w  w aszym  ję z y 
k u  w ojną o m ocarstw ow ość n azy w ają .

P ow iadacie  o spraw iedliw ości i zapow iadac ie , że sp ra 
w iedliw i, b łogosław ieni n ag rodę  o trzy m a ją  po śm ierci, a co
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rob ic ie  d la  zw ycięstw a sp raw ied liw ości n a  ziemi? C zy  w as 
nie w zru sza  śm ierć g łodow a ty sięcy  ludzi na  u licach m iast?  
C zy  sp raw ied liw em  w edług  w as je s t w ynagrodzen ie trzy d z ie 
stu  zło tych  m iesięcznie d la  jednego , a  se tek  ty s ięcy  zło tych  d la 
drugiego „b ra ta  w  C h ry stu sie41 ? G d y  ludzie  p racy  w ystąp ili do 
w alk i o lepsze ju tro  d la  siebie i sw ych  dzieci, w y  w nosicie rozk ład  
w ew nątrz  ty ch  ludzi, aby  u trzy m ać  ich w ślepem  posłuszeń
stw ie, p siej pokorze. M ówicie o n ierozerw alności m ałżeństw a 
a  rozdajecie  za  drogie p ien iądze  rozw ody. C hętn ie  i dzisiaj 
p a lilib y śc ie  n a  stosach  żyw ych  ludzi, ja k to  robiliście daw niej. 
W y nie dajec ie  ludziom  m yśleć!

F ranc iszkan in  słuchał w  m ilczeniu, w reszcie w ybąknął:
— P ism a te  k łam ią w  m yśl zasady , że jeże li k toś dużo, 

w iele nakłam ie, to zaw sze coś z k łam stw a  przy lgnie do 
ofiary.

— S ta ry  frazes lub p raw da, k tó rą  w y  w y k o n y w acie  z po 
w odzeniem , jak  p an  w te j chw ili.

Panie, odpow iedz, czem u przeo r R ejm an  n ie w raca  do 
P o lsk i?  Żył M acoch czy  nie? Z am ordow ał ksiądz K opacz 
swego ry w a la  czy  nie ? Pobił ks. p ra ła t M archew ka h an d la 
rzy , czy  nie ? D laczego nas nie skarżycie do sądu  za p o d a 
w anie fak tów  z im ieniem  i nazw isk iem  księdza, w skazan iem  
m iejscow ości, jak to  ksiądz s trze la  do ludzi, zw odzi m łodą  
dziew czynę , rzuca kam ien iam i do sw ej w y p ęd zo n ej potem ... 
gospodyni?  Bo w iecie dobrze, że m y  p raw d ę p iszem y i sp ra 
w a sądow a zaszkodziłaby  w am . A w obec tego, gdzie szukać 
m ętów  sp o łeczn y ch ?  W śród w as! Kto czerpa ł w  d aw n y ch  
czasach  zysk i z n i e r z ą d u ?  Jak  p isze p . P taśn ik , k s i ę ż a .  
Kto w y p raw ia ł orgje z k u rty za n am i?  Papieże . K to hand lu je  
św iętościam i ? K sięża. I p an  śm ie tych , co chcą ludzi uw ol
n ić od w aszej ob łudv , w aszej trucizny , n azy w ać  ta k  n ik 
czem nie ?

W stydź się pan , tak  p o stęp u je  ty lk o  rzezim ieszek , m ęt 
spo łeczny  — oburzy ł się G ała.

— P roszę p an a  — w trąc ił w reszcie  W ójcik  — szkoda  
słów, n a  nich, p rzew ro tnych , czegoś w ięcej po trzeba.

T u  zw rócił się do franciszkanina.
— P an ie , toż ja  go nie prosił. W yjdź p a n  stąd , chyba, 

żeś głodny, to  zostań  n a  kolacji, n ie  m asz noclegu — p rzen o 
cujesz, ty lk o  nie gadaj pask u d z tw , a  jeże li ci niczego n ie trz e 
ba, to lep ie j w yjdź, co m y  m am y ze sobą w spólnego?

F ran c iszk an in  spuścił ponuro  oczy  i w yszedł.
P rzy jac ie le  dale j czy ta li „W olnom yśliciela41.

W. Pokrzywa

Walczysz z ciemnotą? 
Prenumeruj „Błyski Wolnomyślicielskie"
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O  Władysławie Warneńczyku i jego  
śmierci pod Warną

Trzy łokcie ziemi i pięć^wieków czasu 
Tamtejszyeh ludzi dawno już przykryły.

Wł. Syrokomla

N iedaw no w  Bułgarji, w  sto licy  tego k ra ju  Sofji, oraz pod 
m iastem  W arną, obchodzono żałobną u roczystość śm ierci kró la 
W ład y sław a W arneńczyka, k tó ra  nastąp iła  11 lis topada 1444 r. 
B yły  m ow y pochw alne, jak  zw yk le  p rz y  tak ich  u roczystoś
ciach. P rzy tem  p rzy  ogniu, co zgasł b lisko  500 la t tem u, 
s tarano  się up iec w spó łczesną p ieczeń . T u  i ów dzie po  ga
ze tach  dano w zm iank i lub  też d łuższe a r ty k u ły  o bohatersk im  
kró lu , co b y ł k o ronow any  dw iem a koronam i, a trzecią  o trzy 
m ał „m ęczeńską", m łodo, bo w  20 ro k u  życia.

P isząc o k ró lu  W ładysław ie  W arneńczyku , nie m ożna 
p isać  w  oderw an iu  od epoki, w arunków , w  jak ich  się urodził 
i co spow odow ało, że w dziesią tym  roku  ży c ia  został u koro 
n o w an y  n a  k ró la  polskiego, a w  16 roku  życ ia  n a  k ró la  w ę
gierskiego, że p raw n ie  m iał rządzić  i panow ać n ad  o lb rzym ią 
p o łac ią  E uropy , a Taktycznie b y ł narzędziem  w  ręk u  tych , 
co za niego i w  jego  im ieniu  rządzili i panow ali. A ty ch  
by ło  w ielu.

P rzed ew szy stk iem  n ależy  n ap isać  p arę  słów  o zm ianie 
w  Polsce d y n astji P iastów  n a  d y n as tję  Jagiellonów .

O d  czasów  legendarnych  panow ali w  Polsce Piastow ie. 
P om ija jąc  czasy  p rzedh isto ryczne , panow ali oni od  r. 992 do 
1370 t. j. 378 lat. A le dn ia  5 lis topada  „o w schodzie słońca" 
w  dolnej sali zam k u  k rakow skiego  um arł o statn i P ia st na 
polskim  tronie, K azim ierz W ielki, pogard liw ie  n azw an y  p rzez  
n iechę tną  m u szlachtę „królem  chłopów ". C hociaż b y ł trzy  
ra zy  żonaty , nie pozostaw ił po sobie syna, następcy . A po 
n iew aż ju ż  daw no  m yślał, ab y  dzieło jego ży c ia  i rządów , 
po tęga Polski, nie doznało  uszczerbku , p rzeto  um ow ą z synem  
sw ojej siostry , E lżb iety , królow ej w ęgierskiej, p rzezn aczy ł 
koronę po lsk ą  k ró low i w ęgierskiem u. To też ju ż  w  d w a dni 
po  śm ierci k ró la  K azim ierza, s taną ł p rzy  trum nie  k ró l L udw ik  
W ęgierski, p rz y  trum nie  ju ż  złożonej do grobu. D n ia  17 listo 
p ad a  1370 r. o dby ła  się koronacja  kró la L udw ika. Znane je s t 
z h istorji to  12-letnie panow an ie  i znane ze s tro n y  ujem nej. 
Z aznaczyło  się je d n a k  m ocnem  w ystąp ien iem  sz lach ty  po l
skiej, k tó ra  po trafiła  w ytargow ać n a  kró lu  L u d w ik u  d la siebie 
w ielk ie  p raw a  i p rzyw ile je , a jednocześn ie  pow iększen ie  sw oich 
u p raw n ień  w  sto sunku  do km ieci. O m ow y te  m iały  m iejsce 
n a  z jeździe K oszyckim  w e w rześn iu  1374 r. 11 w rześnia 
1382 r. um arł na  W ęgrzech k ró l L udw ik . Po jego śm ierci 
z jech ała  do po lsk i w  r. 1384 jego có rka Jadw iga, 14-letnia,
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k tó ra  15 p aźd z ie rn ik a  tegoż ro k u  została  ukoronow ana n a  k ró 
low ą Polski.

T ak  w ięc 14-letnia d z iew czy n k a  została kró lem  p o tężn e
go p ań stw a . C hodziło  teraz o to, k to  będzie m ężem  tej k ró 
low ej. Jadw iga, b ęd ąc  jeszcze dzieck iem , została  narzeczoną 
k sięc ia  W ilhelm a z panu jącego  dom u H absburgów . Nie po 
d obało  się to p anom  rad y  k ró low ej i postanow iono w y d ać  
Jadw igę za w ielkiego księcia L itw y, Jagiełłę. Było to  m ał
żeństw o po lityczne. L itw a b y ła  ogrom nem  państw em , R ód 
książęcy  rozrodzony. W ielki książę O lgierd, ojciec Jagiełły, 
m iał liczną rodzinę. L itw a b y ła  k ra jem  pogańskim . Z agra
żali je j  stale k rzy żacy , jak o  poganom , a to pod  pozorem  
k rzew ien ia  ch rześc ijaństw a. C i sam i k rzy żacy  zagrażali w ciąż 
i Polsce, chociaż P o lska  ju ż  b y ła  od stu leci ch rześc ijańską 
i kato licką. R zecz jasn a , że k rzy żak o m  nie o chrześcijaństw o, 
a  o zab ó r ziem  i o panow anie  chodziło. I P o lska i L itw a 
z w ielk im  tru d em  i w ysiłk iem  m ogły się p rzed  chc iw ym i 
m nicham i b ron ić  po jedynczo , to też daw no  ju ż  s ta ra ły  się te 
d w a  narody , zagrożone p rzez p rzedn ią  straż n iem iecką, jak ą  
b y li k rzyżacy , o p rzym ierze . Jeszcze za p an o w an ia  
W ładysław a Ł ok ietka , syn  jego K azim ierz, m łody, bo 16 le tn i 
(ur. w  r. 1510), b y ł ożeniony  w  r. 1326 z có rką księcia  L itw y  
G edym ina, A ldoną, k tó rą  ochrzczono im ieniem  A nny. Zo
sta ła  ona sczasem  kró low ą polską.

Było to zap o czą tk o w an ie  p rzym ierza , k tó re po 60 la 
tach  w r. 1386 p rzez  m ałżeństw o W ładysław a Jagiełły  z k ró 
low ą Jadw igą i po łączen ia  Polski z L itw ą stało  się w stępem  
do  p rzy sz łe j Unji. Jagiełło w  fehwiłi p rzy b y c ia  do Polsk i 
m iał już 40 lat. M ałżeństw o z Jadw igą długo by ło  bez
dzietne. Po 12 la tach  p o ży c ia  Jadw iga pow iła  córkę, k tó ra 
zm arła  zaraz  po urodzeniu , a niedługo po  n iej um arła  i k ró 
low a, Król je d n a k  n ie  m iał zastępcy , którego oczekiw ał. 
Z drugiej sw ej żony, A nny  C ylijsk iej m iał ty lk o  córkę 
Jadwigę.*)

*) Przewidując śmierć swoją, Jadwiga postanowiła zobowiązać Ja
giełłę, ażeby się ożenił z wnuczką króla Kazimierza Wielkiego, Anną, k tó
rej matkę ciężko pokrzywdził jej ojciec, król Ludwik. A było to tak: 
dnia 3 listopada 1370 r. Kazimierz Wielki, przeczuwając zgon zapisał te 
stamentem dwom córkom swoim z trzeciej żony, księżniczki głogowskiej 
Jadwigi, Annie i Jadwidze swoje skarby, niemogąc im zostawić korony. 
Tymczasem król Ludwik, gdy się znalazł w Krakowie, nie uznał testam en
tu zmarłego króla, ale wywiózł do Węgier sieroty królewskie—dziewczyn
ki: starszą lat 12, a młodszą lat 11 i tam, w swojej stolicy, Budzia, zdała 
od ojczyzny, rodziny i opieki, wytoczył tym dzieciom swojego wuja sie
rotom formalny proces o to, że matka ich nie była legalną żoną króla 
Kazimierza, a przeto są one dziećmi nieprawemi i jako takie nie mają 
prawa dziedziczyć po swoim ojcu. W ten sposób zabrał im wszystko, 
t. j. mienie i dobre imię, uczyniwszy je nie dziećmi króla, ale bękartami. 
A gdy sieroty nieco podrosły, powydawał je za mąż: Annę za niem ieckie
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K rólow a A nna ży ła  je d n a k  niedługo. Po je j śm ierci Ja 
giełło  ożenił się poraź trzeci z E lżb ie tą  P ilecką, a g dy  i ta  
zm arła  bezdzietn ie , s iedem dziesięciocztero letn i Jagiełło żeni się 
po raź  czw arty  z Zofją, k siężn iczką  O lszańską, m łodą i hożą 
rusinką. Już 38 la t p an o w ał w  Polsce W ładysław  Jagiełło, 
ju ż  b y ł starcem  74-letnim , ju ż  pochow ał trzy  żony, a syna, 
n as tęp cy  nie m iał. To też k ró l i naród  n iecierp liw ie oczek i
w ali rozw iązan ia  m łodej żony kró lew skie j. A gdy w  dniu  
31 p aź d z ie rn ik a  1424 r. u rodził się syn, b y ła  z tego pow odu 
w ie lk a  w  narodzie  radość.

Był to dzień wielki w całej Polsce głośny,
Gdy się Jagielle syn najpierwszy rodził,
Gdy przyjście jego przez okrzyk radosny,
Naród obchodził.

(J. U. Niemcewicz)

I tak  m usiało  b y ć  w  rzeczyw istości, 75-letni k ró l m iał 
syna, n astęp cę  tronu . P rzez 38 la t Jagiełło zży ł się z Polską, 
a  P o lska z nim . P aństw o  polsk ie  połączone z L itw ą stało się 
o lb rzym ią  potęgą, m ocarstw em . D ow ody  tego b y ły  o czy w i
ste. Z w ycięstw o n ad  k rzy żak am i pod G ru n w ald em  w  1410 r., 
a  późn ie j p raw ie  ca łkow ite  tegoż zak o n u  upokorzenie. O l
b rzy m i obszar od B ałtyku  po M orze C zarne i od Sm oleńska

Eo K arpaty . R ozum ieli po lscy  w ielm oże, rozum ieli i knezie 
itw y , że razem , że  w spólnie, to  potęga i bezpieczeństw o. To 

też gdy Jagielle syn  się u rodził, n ie by ło  w ielkiego sporu  o to, 
że m a być  dziedzicem  polskiego tro n u  i panem  litew sko-ru- 
sk ie j d z iedz iny  jagiełłow ej.

N iedługo po p ierw szy m  synu  W ładysław ie, u rodz ił się 
Jagielle drugi syn  K azim ierz, k tó ry  n iebaw em  um arł, a  po 
nim  w  r. 1427 trzeci syn, n azw an y  rów nież K azim ierzem . 
W  ten  sposób  sp raw a d y n as tji została w  Polsce i w  L itw ie 
ugruntow ana.

c. d. n.

Tomasz Nocznicki

go grafa cylijskiego, pijaka i nikczemnika, a Jadwigę za jakiegoś książąt
ka Romana, mającego mizerne księstewko w górach styryjskich.

Tak postąpił wielki Ludwik Węgierski i król Polski z nieletniemi 
dziećmi swojego wuja i dobroczyńcy, po którym  odziedziczył tron polski. 
Ale etyka królów pozwalała na to. Otóż córka jego, Jadwiga, przewidu
jąc śmierć swoją, postanowiła nagrodzić krzywdę wyrządzoną przez ojca 
córce króla Kazimierza i zaleciła Jagielle, aby poślubił wnuczkę króla Ka
zimierza i na tron polski wprowadził. Tak się też stało. Pięćdziesięcio- 
paroletni Jagiełło ożenił się z ową córką Anny, także Anną, i miał z nią 
■córkę Jadwigę.
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Chrystus i papież *>
C hry stu s  u rodził się w  stajni.
C hrystus w y ch o w an y  został w  rodzin ie robo tn icze  w śród 

innych  b ied n y ch  dzieci.
C hry stu s  n au czał i działa ł w śród  najb iedn ie jszych  w arstw  

od p o czą tk u  aż do śm ierci.
C hry stu s  chodził w edle podań  b ib lijnych  p rzez  całe ży 

cie w  jed n e j i te j sam ej sukni w ełnianej.
C h ry stu sa  u b rano  d la w y szy d zen ia  go raz w b ia ły  a raz 

w  czerw ony  płaszcz, a  do ręk i dano  m u trzc inę  jak o  berło.
C hrystusow i w łożono w śród szyderstw  i naigraw ań cier

niow ą koronę n a  głowę.
C hry stu s  dźw igał ciężki k rzy ż  na  sw oich zran ionych  

p lecach.
C h ry stu so w i zw iązali jego k ac i ręce i nogi sznuram i.
C hry stu s  nie m iał m iejsca, gdzieby  m ógł sk łonić głow ę.
C hry stu s  chodził p rzez ca łe  życie  boso.
C hry stu s  nie m iał n igdy  ani grosza i um arł, ja k  żył, 

w biedzie .
P o rów najm y teraz, ja k  w yg ląda życie pap ieża  w obec ży 

cia tego m ęczennika:
P ap ieżem  b y w a przew ażn ie  syn  bogatych rodziców , za 

m ieszku jących  w span ia łe  pałace.
P ap ież  o trzym uje  w dobrze u rządzonych  sem inarjach  w y 

chow anie bez troski, w tow arzystw ie  w ybran y ch , do pełn ien ia 
służby  bożej n a  ziem i.

P ap ież  nigdy nie naucza i nie d z ia ła  m iędzy  ludem , a 
pozw ala  b rać  udzia ł w odp raw ian ej przez siebie służbie bo 
żej ty lk o  te j części ludu, k tó ra  m oże sobie k u p ić  albo bodaj 
w y p o ży czy ć  frak.

P ap ież  nosi najd roższą b ieliznę, jedw abne  pończochy, 
trzew ik i z d jam entow em i sp rzączkam i, jed w ab n e  spodnie, p e r
łow y naszy jn ik , pu rp u ro w y  albo biało - jedw abny  p łaszcz ze 
zło tym i guzikam i i inne kosztow ności.

P ap ieża  u b iera ją  n a jw y żsi dosto jn icy  kościeln i z w iel- 
k iem i cerem onjam i i w śród o k ad zan ia  go drogiem i k ad z id ła 
m i w  najdroższe sukn ie  i kosztow ności, a w  ręce d a ją  m u 
pasto ra ł ze złota i drogich kam ieni.

Papieżow i w k ład a ją  na głow ę po tró jną, złotą, drogiem i 
kam ieniam i w y sad zan ą  koronę, k tó rą  spow odu je j c iężaru  m o
że ty lk o  k ilk a  m inu t nosić, a po tem  w k ład a  n a  głow ę w yso
k ą  czap k ę  z białego jedw ab iu .

Papież nosi na p iersi zło ty  k rzyż, w y sad zan y  drogiem i 
kam ieniam i.

P ap ież  nosi n a  p a lcu  w span ia ły  p ierśc ień  złoty.
Papież m ieszka w  pałacu  o 11.000 k om nat (w yraźnie je 

*) „Myśl Niepodległa1' z 1908 r. Nr. 51.
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d enaście  ty s ięcy  pokoi i sal — uw. n.) nape łn ionych  skarbam i 
w szelk iego  rodzaju . O tac za ją  go różni dosto jn icy , gw ard ja  
w  w sp an ia ły ch  m undurach , kuchm istrze  i p iw niczow ie , a u- 
zb ro jen i stróże nie w pu szcza ją  b iedaków .

P apież n igdy  nie chodzi p iechotą , lecz jed z ie  w  poszóst- 
nej karecie  (lub w  bogatym  sam ochodzie — uw . n.), albo nosi 
się go w w sp an ia łe j lek ty ce  n a  nabożeństw o, a k to  o trzym a 
pozw olenie zb liżenia się do niego, m usi p rzed  nim  u paść  na 
k o lan a  i uca łow ać zło ty  jego  pantofel.

P apież m a w iększe dochody  niż k siążęta , sk ład a  sw e 
sk arb y  do różnych  banków , k ażd y  z n ich  pom naża bogactw a 
W atykanu , a po śm ierci zostaw ia  o lb rzym i m ajątek .

C o m yślicie, b iedni ro bo tn icy  chrześcijańscy , czy ta jąc  
ten  opis bogactw  pap iesk ich? G d y  idziecie  do kościoła, zbie
ra  się m iędzy  w am i sk ład k i na  d a r d la  „biednego" papieża.

Apostolstwo interesu watykańskiego
M ieszkaniec p arafji W inno pow . B ielsk Podl. pożyczy ł 

sw oim  sąsiadom  (m ałżonkom ) 50 zł. n a  słowo. Już daw no rok 
m inął, a sąsiedzi n ie m yśle li w cale oddaw ać. G d y  p rzyszed ł 
upom nieć się o sw oje p ien iądze, d łużn icy  ośw iadczy li m u, że 
żadnych  p ien ięd zy  nie b ra li i n ie m ają  zam iaru  oddaw ać. 
W ierzycie l zażąda ł od sąsiada złożenia przysięg i p rzed  księ
dzem , k tó ry  ju ż  o ty m  zatargu  dow iedzia ł się, a poniew aż 
zn an y  jes t ze sw ej chytrości, postanow ił za targ  ten  w y k o rzy 
stać  d la  siebie.

U dał się w ięc do d łużn ików  i nakłonił ich do tego, że
b y  50 zł., k tó re są w inn i sw em u sąsiadow i, oddali n a  kościół, 
a on ju ż  z tym  w ierzycielem -sąsiadem  sam  załatw i. Pobożni 
kato licy  posłuchali swego p as terza-n au czy cie la  i dali m u ty m 
czasem  35 zł., a resztę  m ieli później dopłacić. M ając p ien ią 
dze  w  garści u d a ł się te raz  księżu lek  do w ierzyciela , a za
staw szy  ty lk o  jego m atkę, począł j ą  m olestow ać żeby  ow e 50 
zł., k tó re  im są w inni sąsiedzi, p rzeznaczy li n a  kościół. Nie 
w spom inał jed n ak  o tem , że on p ien iądze m a w  k ieszen i i po
kw itow an ie  w ystaw ił d łużnikom . B abina ośw iadczy ła  księdzu, 
że ow szem , m oże p arę  zło tych  ofiarow ać na  kościół, ale niech 
d łużn icy  o d d ad zą  n a jp ie rw  50 zł. K siądz m im o nalegań nic 
nie w skórał, a ty m czasem  w ierzycie l sk ierow ał sp raw ę do są
du  w obec czego o d b y ła  się ro zp raw a  w sądzie grodkim  
w  C iechanow ie, n a  k tórej u jaw nione zostało „szlachetne" po 
stępow anie k ap łana . Sąd w y d a ł w y ro k  skazu jący  nabożnych  
d łużn ików  n a  zap łacen ie  długu 50 zł. oraz kosztów  sądow ych, 
a babie, leg itym ującej się kw item , że dała  ju ż  35 zł. na  ko-' 
ściół, sąd  w yjaśn ił, że m ogli n aw e t 1000 zł. o fiarow ać na ko 
ściół, ale ze sw oich a n ie z cu d zy ch  p ien iędzy .
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M ieszkańcy  w siK osio rk i w ydzierżaw ili w spólną łąk ę  je d 
nem u  gospodarzow i tejże w si za  150 zł. Po p ew nym  czasie 
gospodarz ten  p rzyszed ł do p rzekonan ia , że za drogo żąd a  od 
niego g rom ada za tę  łąkę i po  w płacen iu  100 zł., re sz ty  n a 
leżności u iścić  nie chciał. G rom ada w  tym  czasie p rzy stąp iła  
do b u d o w y  szkoły, w ięc zależało  jej, żeby  ty ch  50 zł. ściąg
n ąć od d łużnika.

G d y  coraz n a tarczy w ie j upom inano się o należność, 
ośw iadczy ł grom adzie, że on ty ch  50 zł. nie odda, bo oddał 
ju ż  n a  kościół. W tedy  grom ada zażąda ła  od niego po k w ito 
w ania, a  gdy  n ab o żn y  dłużnik  p rzed staw ił je grom adzie, to 
okazało  się, że ks. d z iek an  D udz ińsk i w  C iechanow cu  b y ł ła 
skaw  p rzy jąć  50 zł. za odpraw ien ie  p ięciu  m szy  na in tencję 
w si K osiorki. O b u rzo n a  tem  grom ada o ddała  sp raw ę do sądu, 
k tó ry , po  ro zp atrzen iu  spraw y, skaza ł nabożnego gospodarza 
n a  zap łacen ie  50 zł. grom adzie K osiorki i n a  zw rot kosztów  
sądow ych.

*

Jeden  z p arafjan  dał na  zapow iedzi, ale gdy  p rzyszło  do 
ślubu, to ksiądz m u ośw iadczył, że nie d a  m u ślubu, dopók i 
o jciec jego nie zap łaci zaległego m orgowego w kw ocie 80 zł. 
Syn  z o jcem  nie żył, an i z nim  nie gospodarow ał, u trzy m y 
w ał się z p racy  rąk , a  tu  za  w in y  ojca ślubu  ksiądz d ać  nie 
chce.

K toś m u jed n ak  dobrze poradził, bo poszedł, zap łacił 
k siędzy  80 zł. za o jca i o trzym ał ślub. N a drugi dzień  po ślu 
bie w niósł skargę do sądu  n a  księdza o w ym uszenie.

Sąd po rozpatrzen iu  sp raw y  i p rzesłuchan iu  św iadków , 
skazał k sięd za  na  zw rot 80 zł. pow odow i i kosztów  sądo
w ych.

K siężulek, dow iedziaw szy  się ;o w yroku , tego sam ego 
dn ia  pobiegł osobiście do pow oda i oddał m u w ym uszone 
pien iądze.

*

O to  p ró b k i teologicznej m oralności k le ru  w atykańsk iego  
w  św ietle reflek to rów  p rzew odu  sądowego. T ak  w życiu  p rak - 
tycznem  sług bożych  w yg lądają  p rzy k azan ia  boże i ra d y  ew an 
geliczne pozostaw ione p rzez legendarnego C hrystusa. T ym  p a 
nom  nie w ystarcza , że rząd  daje  im z p ien ięd zy  p u b liczn y ch  
około 20 m iljonów  zło tych  rocznie, ich zachłanność, chciw ość 
nie zna granic. T ak ie  ju ż  są obyczaje  k asty  k ap łańsk ie j. N ie
bezp ieczeństw o  d la  p ań stw a  polega na  tem , że k as ta  ta  w y 
chow uje w  szkole m łodych  obyw ate li państw a.

C.

N ie wystarczy p rze czy ta n ie  je d n eg o  num eru pisma. N ależy  je  stale p renum e
row ać, aby zdać  sobie sprawę z te g o , o co w a lczym y i do czego  zm ierzam y
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Funkcjonarjusz Watykanu znieważa 
rząd polski

„G oniec W arszaw sk i"  z 18.XII r. ub. p isze, że ks. M arjan  
W iśniew ski został sk azan y  p rzez sąd grodzki w  K rynkach  w  
grodz ieńszczyźn ie  na  m iesiąc aresztu  (z zaw ieszeniem  n a  d w a 
lata) za zniew agę rząd u  podczas kazań  m isy jnych , w ygłasza
ny ch  w m arcu  r. ub. w  B rzostow icy W ielkiej. Ó w  1'unkcjo- 
narjusz  W atykanu , zn an y  z n ie to lerancji i zaciekłości staro te- 
stam entow ej, w y stęp u je  p rzeciw ko  w szystk iem u  co nie nosi 
stem p la  w atykańsko-kato lick iego . Zapom inając, że m ieszka 
nie w państw ie  w aty k ań sk iem , gdzie w olność sum ienia i w y 
znania je s t w y k lę ta  p rzez t. zw. „ojców  św iętych", lecz w  
Polsce, gdzie k o n sty tu c ja  po ręcza  w szystk im  obyw ate lom  p o 
w yższe w olności, pozw olił sobie tw ierdzić , „że dużo m asonów , 
żydów  i w olnom yślicieli w c isk a  się n a  stanow iska rządow e, 
że n iek tó rzy  dygn itarze zam ien ia ją  w iarę sw ych  ojców  (zbrod
n ia  w edług  k odeksu  p ań stw a w atykańsk iego  — uw . n.), ab y  
żyć z żydów kam i i że dw óch d y gn itarzy  zam ieniło  się swo- 
jem i żonam i" (nie prosząc kościo ła w atykańsk iego , ab y  z n ich 
zrobił za grube p ien iądze dziew ice konsysto rsk ie—uw . n.). 
W  tem  w szystk iem  je s t rzecz ch a rak tery sty czn a , że funkcjo- 
narjusz  m iędzynarodow ej organizacji w yznan iow ej, za leżny  od  
k ierow nika  obcego państw a, pozw ala  sobie narzucać  o b y w a
telom  polsk im , członkom  rządu , sw oje w a ty k ań sk ie  w ierzenia 
i obyczaje, p rzepo jone n ieto lerancją  i fanatyzm em  w yzn an io 
w ym . Ś w iadczy  to  o rozpanoszeniu  się obcego k leru  w a ty k a ń 
skiego w  Polsce, k tóry , podobnie jak to  k ied y ś czynił w p ań 
stw ie pap iesk iem , pozw ala sobie o rdynarn ie  w k raczać  w  życie 
p ry w a tn e  jednostek , często nie m ających  z nim  nic 
wspólnego.

N ależałoby  rad y k a ln ie  skończyć z ty m  nienorm alnym  
stanem  rzeczy  i n ad ać  klerow i k ato lick iem u  obyw ate lstw o  
w atykańsk ie , w razie  zaś w y stęp o w an ia  księży  p rzeciw ko p ań 
stw u  lub rządow i po lsk iem u w ysied lać  ich na  te ry to rju m  p a ń 
stw a w atykańskiego , jako  uciążliw ych  cudzoziem ców .

W  to k u  p r z e w o d u  są d o w e g o  z e z n a w a ł ja k o  św ia d e k  
fu n k cjo n a rju sz  W a ty k a n u  k s. T o m a sz e w ic z , k tó r y  tw ier d z ił, ż e  
św ia d e k  W ła d y s ła w  K o siń sk i n ie  za s łu g u je  na w iarę, p o n ie 
w a ż  n ie  sp e łn ia  o b o w ią z k ó w  re lig ijn y ch , c z e m  g o rszy  para-  
fjan ! S ą d  je d n a k  d a ł w ia rę  św ia d k o m  o sk a rżen ia . I s łu sz n ie , 
w ia d o m o  b o w ie m , z e  w  p a ń stw a ch , k tóre p r o w a d z ą  s ta ty s ty 
k i p r z e s tę p s tw  w e d łu g  w y z n a ń , n a jm n ie jsza  p r z e s tę p c z o ść  n o 
to w a n a  je s t  w śró d  b e z w y z n a n io w c ó w , n a jw ię k sz a  z a ś  w śró d  
p o b o ż n y c h  re lig ja n tó w , p r z e d e w sz y s tk ie m  w a ty k a ń s k ic h .  
A  p r z y te m  k s. T . m u sz ą  b y ć  zn an e w z n io s łe  z a s a d y  m o ra l
n o śc i te o lo g ic z n e j  św . A lfo n sa  (np. w y b ie g  te o lo g ic z n y , ja k  
k r z y w o  p r z y s ię g a ć  i n ie  g rz eszy ć ) , za s tr z e ż e n ia  m y ś lo w e , pro-
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babilizm  i t. p. g iętk ie  zasad y  m oralności kościelnej sp rzecz
ne z zasadam i m oralności ludzk iej. N iem a w ięc żadnych  
podstaw , ab y  d aw ać w ięcej w iary  księdzu  w a ty k ań sk iem u , 
niż obyw ate low i po lsk iem u nie b ęd ącem u  re lig jan tem  w a ty 
kańskim .

N ależy  dodać, że u k a ran y  funkejonarjusz W aty k an u  
sw ego czasu  w y stęp o w ał gw ałtow nie p rzeciw ko  P olskiem u 
Z w iązkow i Myśli W olnej.

M. Ł.
(

Z listów do redakcji
Dlaczego słałem się „bezbożnikiem"?

T ak ie  p y tan ie  staw iano  m i ju ż  n ieraz  ze strony  różnych  
osób. A z drugiej s trony  tak ie  p iśm id ła  ka to lick ie  jak  „P rze
w odnik  Katolicki*1, „R ycerz N iep o k a lan ej11 i t .  p. n ieom al w k aż
dym  num erze głoszą o naw rócen iu  się n iedow iarków . Stegn 
pow odu  pozw alam  sobie zab rać  głos, ab y  odpow iedzieć  w szy st
kim , kogo to in teresu je , na  postaw ione w  ty tu le  py tan ie.

Jak wiadomo, 99 procent istot ludzkich nie lubi i n ie 
chce się zastanaw iać nad tem  poco żyje na świecie? dlaczego 
jest tak, ja k  jest, a nie inaczej? dlaczego jeden lubi się uczyć 
tego lub owego, a drugi odwrotnie, woli być matołem? Inne- 
mi słowy 99 procent ludzi zasługuje na miano osłów. I to  
niestety nietylko pom iędzy nieuczonym i chłopam i lub robot
nikam i, ale i pom iędzy inteligencją.

Jeden z takich inteligentnych panów  zapytuje mnie, d la
czego opuściłem kościół? Przyznaję, że przykro mi się zrobi
ło, gdy usłyszałem  tego rodzaju zapytanie z ust inteligenta 
i zam iast odpowiedzieć zapytałem  go: jak ie  książki lub pism a 
czytał? C zy zna t. zw. pismo święte, czyli biblję? Czy wie
0 tem, że nie ten kto klepie modlitwy, ale ten kto postępuje
1 ż y je  u c z c iw ie , p o d łu g  n au k i C h r y stu sa , za s łu g u je  na z b a 
w ien ie?

C zy wie o tem, że według pism a św. (Dzieje apost. XVII 
24) niem a boga w kościele? C zy czytał „Religje" Augusta Di- 
de? Czy czytał „Objaśnienie katechizm u" Niemojewskiego? 
albo „Nowy katechizm " M. M. Mangasaniana? C zy przejrzał 
choć jeden num er „W olnomyśliciela Polskiego"?

O kazało się, że nic o tem nie wie, że je s t ignorantem 
w całem tego słowa znaczeniu, ale zato jest gorliwym katoli
kiem. Byłem i ja  również takim  gorliwym katolikiem. Prze
szło 25 lat spełniałem  przepisy i nakazy kościoła rzym sko
katolickiego. Przez 25 lat wierzyłem ślepo w jego wszystkie 
bajki, i może do dzisiejszego dnia w ierzyłbym  w nie, gdybym  
nie zaczął myśleć, oczywiście najpierw  o sobie. Poco jestem 
na świecie? Poeo właśnie i dlaczego jestem  ja  i wielu, wielu



Kronika 29

innych? Zachęciło m nie to  do n au k i czy tan ia , gdyż p rzed tem  
n ie znałem  abecad ła . D o żadnej szko ły  nie chodziłem , gdyż 
w ów czas n iełatw o uczęszczać do szkoły, gdy rodzice byli b a r
dzo  biedni. Bóg je s t s tw órcą św iata, głoszą w szyscy , zarów no 
ży d z i ta lm u d y ści jak  i w ierni „papiści", ale na zap y tan ie  „kto 
boga s tw o rzy ł11? n ik t z n ich  nie potrafi odpow iedzieć. W szys
cy  m ilczą „ jak  zak lęc i11. — I n ie ty lko  m ilczą, ale co najgor
sze, tak iego  śm ia łk a  p o sy ła ją  do jak iegoś p iek ła  na  w ieczne 
m ęki, bo na  to rtu ry  inkw izycji tu  na  ziem i, ta k  ja k  to k iedyś 
byw ało  za rządów  pap ieży , p ań s tw a  w spółczesne ju ż  n ie p o 
zw alają . Bóg w edług księgi R odzaju  (Genesis. I. 31.) zadow o
lony  je s t ze swego dzieła; to n ib y  z tego. że stw orzy ł św iat, 
ludzi i t. d., n ieco d a le j zaś ża łu je tego (VI. 6). C zyż ta k  p o 
stęp u je  isto ta  w szechm ocna, w szechw iedząca i pod każdym  
w zględem  doskonała? C zy  to nie je s t absurd? C zy  człow iek, 
zdrow o i logicznie m yślący , m oże w ierzyć  w  coś podobnego? 
A w iększość ludzi w ierzy  w tak ie  ab su rd y  i p o p ie ra  je  n ie
ty lk o  słow em , ale i p ien iędzm i.

Księżom chodzi o wygodne, dostatnie życie, a masom 
zależy na osiąganiu korzyści w tem przyszłem  życiu. W grun
cie rzeczy, korzyść z tej w iary w boga i w  życie przyszłe 
m ają tylko księża, a ogłupione przez nich pokorne m asy sa
me straty. Przekonałem  się, że w iara jest akurat tak  samo 
potrzebna człowiekowi ja k  picie wódki, lub palenie tytoniu. 
Jest to narzucony ludziom  przez kościół i w ychow anie cał
kiem  niepotrzebny nałóg. Ja na szczęście jestem  już wolny 
od tego nałogu!

P rzekonałem  się po  25-ciu latach, że nie w arto  popierać, 
a  naw et nie w olno  p o p ierać  tego, co po p iera  ta  grom ada 
lu d zk a  — stanow iąca w  Polsce n ieste ty  w iększość. A stało  się 
to dzięk i tem u, że m yślałem , że in teresow ałem  się tem  co to 
je s t re lig ja, że zacząłem  czytać! Kto chce m nie dobrze zrozu
m ieć, ten  m usi czy tać , m usi s tud jow ać i m yśleć.

.Antoni S.

Kronika
Księże interesy. W T arnow ie o d b y ł się c iek aw y  proces, 

w  k tó ry m  głów ną rolę odgryw a ks. in fu łat W ładysław  Mysor. 
W edług sp raw ozdan ia , zam ieszczonego w  „R obotn iku11 z 7.XII 
r. ub. sp raw a p rzed staw ia  się jak  następuje:

W ładysław  Brach, p rzem ysłow iec  w  T arnow ie, p o s iad a
ją c y  5-m iljonow y m ają tek , „rozszerzając  zak ład y  ceram iczne 
zaciągnął pożyczk i, p rzy czem  żądano  od niego lichw iarsk ich  
p rocentów , a m iędzy  innym i w ierzycielam i, pożyczył, m u ta k 
że ksiądz infu łat W ładysław  M ysor pew ne k w o ty  w łasne i

Eew ne k w o ty  sw ych  kolegów  zaw odow ych  — k sięży 11. W do- 
ie k ry zy su  p rzedsięb io rstw o  zachw iało  się. W ów czas w ierzy 
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ciele poszli na ugodę, w ładze skarbow e u zn a ły  ulgi p o d a tk o 
w e, b an k  zaś p rzy rzek ł d ać  pożyczkę w  celu  u ra tow ania  
p rzedsięb io rstw a. Ks. M ysor je d n a k  sp rzedał m a ją tek  B racha 
n a  licy tacji. M ajątk iem  tym  zaw ładnęli księża, a m ianow icie 
„k ap itu ła  b isk u p ia  zak u p iła  d w u p ię tro w y  rozległy  gm ach 
trzechfron tow y w  środku  m iasta  położony, ks. M ysor k am ie
nicę, a nad to  kaflarn ię  i „cegieln ię". Źle n a  tem  w yszli p ra 
cow nicy, za trudn ien i w  tych  p rzedsięb io rstw ach , poniew aż, o 
ile zachow anie się B racha w obec robo tn ików  było  „w cale 
oględne", o ty le  „ksiądz b ije robo tn ików  lask ą  (!) w y k o rzy 
stu jąc ich do cna".

Brach w y d a ł list o tw arty  do spo łeczeństw a ta rn o w sk ie 
go, op isu jąc m etody, stosow ane p rzez  ks. M ysora. K siądz 
zaskarży ł B racha o zniesław ienie.

W to k u  p rzew o d u  sądow ego „stw ierdzono, że ks. M ysor 
chodził do u rzęd u  skarbow ego, p rosząc o to, b y  B rachow i nie 
obniżać p o d a tk u  (!). O bro ń ca  oskarżonego dr. A seh en b ren n er 
z K rakow a przypom nia ł, że w izy ta  ta  o d b y ła  się uroczyście 
z szarfą szk a rła tn ą  i k rzyżem  n a  p iersiach . G d y  k asa  oszczęd
ności, chcąc B rachow i um ożliw ić sp ła tę  pew nych  p re ten sy j, 
rozłożyła m u p łatność na  ra ty , w ed le  zeznań  św. Brigga, ks. 
M ysor zagroził w ycofan iem  kap ita łów  w szystk ich  k sięży " . 
W yszło rów nież n a  jaw , że ks. M ysor w  celu  skom prom ito 
w an ia  B racha posługiw ał się Rogow skim , oszustem  k aran y m  
w ielokro tn ie k ilko le tn iem  w ięzieniem . O szustow i tem u  m iał z a 
p łac ić  za jego usługi 5000 zł., lecz nie zapłacił. W obec k o 
nieczności u sta len ia  p ew n y ch  szczegółów  — sąd ro zp raw ę o d 
roczył.

Jest to c iek aw a spraw a, k tó ra  rzuciła  ja sk raw e  św iatło  
na  chciw ość i działa lność n iek tó rych  księży  w a ty k ań sk ich , 
głoszących w zniosłe zasad y  m iłości bliźniego i rów nocześnie 
stosu jących  w życiu  p rak ty czn em  n iem oralną zasadę jezuicką: 
cel u św ięca środki.

Ł atw o  w yobrazić  sobie, jak  sm utny  b y łb y  los ludności, g d y b y  
k ler i jego słudzy  z akcji kato lick ie j zapanow ali w  Polsce. O c z y 
w iście w ów czas k ler zagarną łby  w iększość m a ją tk u  n arodo
wego d la  siebie, ludność zaś zosta łaby  zep ch n ię ta  n a  dno  n ę
d zy  oraz u p ad k u  um ysłow ego i m oralnego, ja k  to m iało  m ie j
sce w  M eksyku i H iszpanji.

Z prasy
Komunista w sutannie. K ościelną m oralność księży  w a 

tyk ań sk ich  doskonale ch a rak te ry zu je  n astęp u jąca  h istorja, z a 
m ieszczona w  „R obotn iku" z dn. 24.XII r. ub. „W  parafji N iw - 
ce, zna jdu jącej się pod  zarządem  ks. p ra ła ta  G ali, u rzęd o w ał 
jak o  sk rom ny  w ik ary  ks. N iederm an, poch o d zący  ze S zw a j- 
carji. D zięk i sw ej ofiarności d la  biednego ludu, sk rom ności i
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u c z c iw o ś c i z y s k a ł so b ie  w ie lk ie  za u fa n ie  i s z a c u n e k  m ie s z 
k a ń c ó w  N iw k i i o k o licy " . K s. N . n ie  sk arb i! sk a rb ó w . „O d  
b ie d n y c h  n ie  brał z a  p o g r z e b y  i  ch rz ty  an i grosza , c z ę s to  d a 
w a ł im  z w ła sn e j  k ie sz en i" . O c z y w iś c ie  „ k s ią d z  o  ta k  w ie l 
k ich  k w a lifik a c ja c h  m o ra ln y ch  b y ł  n ie  n a  rę k ę  k s. p ra ła to w i 
G a li i n ie k tó r y m  in n y m  k s ięż o m . K sięż a  c i o b u r za li s ię , że  
k s. N ied er m a n  n ie  b ie r z e  p ie n ię d z y  o d  b ie d n y c h . K sią d z  N ie -  
d erm a n  sz e d ł jed n a k  d a le j  w y tk n ię ty m  s z la k ie m  w  z g o d z ie  
z w ła sn e m  su m ien iem  i p r z y k a z a n ia m i C h ry stu sa " . W o b e c  te 
go p r z e ło ż o n a  w ła d z a  k o śc ie ln a  p o s ta n o w iła  u su n ą ć  k s. N ie -  
d erm an a  z  parafji. P o d o b n o  z a d e n u n c jo w a n o  k s. N . w  kurji 
b isk u p ie j  ja k o  k o m u n istę .

T a k i to  ju ż  j e s t  z w y c z a j  k leru  w a ty k a ń s k ie g o , k tó r y  k a ż 
d eg o  n a z w ie  k o m u n istą , b e z  w z g lę d u  n a  to  c z y  to  b ę d z ie  
u c z c iw y  k s ią d z , p o s tę p u ją c y  z g o d n ie  z w ła sn e m  su m ie n ie m  
i n a u k ą  C h r y stu sa , c z y  te ż  w o ln y  m y ś lic ie l ,  d e m a sk u ją c y  
z d z ie r s tw o  i o sz u s tw o  k leru . Bo ta k a  j e s t  m o ra ln o ść  k a s ty  
k a p ła ń sk ie j , k tórą  C h r y stu s  n a z y w a ł ro d za je m  ja sz c z u r c z y m .

O  wyzwolenie człowieka. „W a lk a  L u d u “  z  8.X II r. ub. 
z a m ie sz c z a  d o sk o n a ły  a r ty k u ł (n ie s te ty  c z ę ś c io w o  sk o n fisk o 
w a n y ) p. t, „ W o ln o m y ś lic ie ls tw o  a so c ja lizm " . A u tor  artyk u łu , 
z a z n a c z a ją c , iż , w  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  so c ja liz m u , k tó ry  re p r e
ze n tu je  in te r e sy  k la s y  u p o ś le d z o n y c h  i w y z y s k iw a n y c h ,  k o 
śc ió ł  s ta n ą ł p o  stron ie  k a p ita liz m u  i fa s z y z m u  oraz d b a  o  in 
te r e s y  w ła sn e  i b o g a czy , ta k  o k reś la  s ta n o w isk o  w o ln o m y 
ślic ie la :

„Wolnomyśliciel — to człowiek "rozumu i niefałszowanej nauki, re
wolucjonista życia, człowiek walki, a więc postępu. D ziałalności swej nie 
może ograniczyć do walki z dogmatami religijnemi nie dotykając absur
dów ekonomiczno-społecznych. Gdy czyni inaczej, sprzeniew ierza się idei, 
k tórą ruch wolnomyślicielski przyjął za swoją, a która jest zwiastunem no
wego człowieka w nowym ustroju. Człowieka wyzwolonego nietylko du
chowo, ale—i to przedewszystkiem—klasowo i m aterjaln ie”.

Bo

„Wolnomyślicielstwo — to nietylko wolność sumienia, wolność myśli 
i wolność ducha, ale także akcja wyzwoleńcza mas pracujących spod 
jarzm a ustroju kapitalistycznego, to wyzwolenie klasowe proletarjatu*'.

W re sz c ie  au tor zw r a ca  s ię  z ta k im  a p e le m  d o  ty ę h , n ad  
k tó r y m i k ler je sz c z e  p a n u je  w s z e c h w ła d n ie ,  w y z y s k u ją c  ich , 
stra sz ą c  p ie k łe m  i g ro żą c  g n ie w e m  boga m iło s ie rn eg o :

..Nie wierzcie w obłudne słowa i obiecanki kleru.
Uwierzcie w samych siebie, w swoją moc i w swoją siłę.
Obudźcie się — wy — niewolnicy kleru. O drzućcie przesądy, które 

przykuwają was do bogów. Kler ma siłę tylko dlatego, że wy niewolnicy, 
tarzacie się przed nim na kolanach. Wstańcie!

Wyzbądźcie się wiary w nadprzyrodzone bóstwa. Odrzućcie od sie
bie strach i stańcie się ludźmi. Przygotujcie się na zbliżającą się burzę 
przeciw krzywdzie i wyzyskowi, którym j> itronuje k ler wszystkich wy
znań. Rewolucja, która idzie, będzie wyzwoleniem nietylko ducha, ale tak
że wyzwoleniem ekonomicznem klasy pracującej.
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Odpowiedzi redakcji
O b. Słały czyteln ik - W arszawa. Jeżeli chcecie, aby córka Wasza 

nie uczyła się religji i nie była zmuszana do odbywania magicznych p rak 
tyk wyznaniowych, zapiszcie dziecko do szkoły świeckiej im. Bolesława 
Limanowskiego na Żoliborzu, ul. Mickiewicza 10, wejście od placu Wilso
na, prowadzonej przez Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci. Jest to 
doskonale prowadzona szkoła (przedszkole, szkoła powszechna i gimna
zjum), odrzucająca wykłady religji i wychowująca młodzież na przyszłych 
bojowników o nowy, lepszy ustrój społeczny.

O b. Lewandowski — Ciborow o. Wiadomości prasy kleroendeckiej 
o dwukrotnych napadach różnych sodalistów m arjańskich i innych wy
rostków kleroendeckich, wychowanych religijnie, jest kłamstwem. Jedynie 
w dn. 23.XI r. ub. podczas odczytu ob. adw. Id. Świątkowskiego o konkor
dacie kilku wyrostków urządziło demonstrację, zapalili bowiem świecę 
dymną na sali i uciekli. Po przewietrzeniu sali odczyt odbył się do koń
ca. Jednak pisma kleroendeckie, a mianowicie Goniec Wasznwski, Mały 
dziennik i W ieczór Warszawski przedwcześnie ujawniły plany opryszków, 
opisując to, czego me dokonali.

Dziękujemy Wam za list. Całkowicie podzielamy Wasz pogląd na fa
szyzm, hitleryzm i współpracę kleru z wszelkiego rodzaju dyktatoram i. 
Niestety, ze względów od nas niezależnych nie możemy Waszego listu 
wydrukować w „Błyskach”.
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